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Gdzie nasze stanowisko 
spoleczne?

Niejednokrotnie spotkalismy siq z uwagq, ze za 
wiele pisze siq na Duchowieristwo, ze miqdzy nami 
wielu socyalistow, zwolennikow Stapiriskiego i t. d., 
a nikt nie pomyslal pewnie o przyczynach, jakie 
w  danym razie mogly tego lub ow ego spowodowac 
czy to do opisania swego potozenia, czy tez popie- 
rania tej lub owej partyi lub tez calkowitej do tejze 
przynaleznosci.

Dzisiaj ciqzkie czasy, drozyzna wielka, dochody, 
ktore dawniej na skromne chocby utrzymanie wy- 
starczaly, dzis juz sq niedostateczne —  nic ^yiqc dzi- 
wnego, ze kazdy stara siq o polepszenie bytu, i szuka 
przyczyny ztego, szuka tego kto jego biedzie winien 
kto mu przeszkadza w  osiqgniqciu lepszych warun- 
kow bytu, szuka tego ktoby mu pomogt, ktoby mu 
choc obiecal wydobyc siq z niedoli. —  Otoz w  ta- 
kiem polozeniu sq organisci.

Na uwagi tedy jakobysmy wystqpowali przeciw 
Duchowieristwu, odpowiadamy, iz przeciw ogolow i 
Przew. Duchowieristwa nie wystqpujemy —  a piszemy 
tylko prawdq. Na uwagi, ze nalezymy do partyi lu- 
dowej, lub ze jestesmy socyalistami, zapytujemy, czy 
kazdy kto upomina siq o polepszenie bytu nazywa 
siq socyalistq ? Nie bqdziemy siq rozwodzic nad uza- 
sadnieniem twierdzenia zesmy nie socyalisci, ze nie 
nalezymy do zadnej partyi, nadmienimy tylko, ze szu- 
kanie dla siebie lepszych warunkow bytu nie pozbawia 
ludzkosci ani stanow, ani wiary. Sluszna i uczciwa 
walka o lepszy byt, o wygodniejsze warunki, nie ma 
nic wspolnego z przynaleznosciq partyjnq i niedo- 
wiarstwem. Lecz czyz moze bye zadowolony czlo- 
wiek, gdy za swojq pracq musi brad kij do rqki 
i w or na ramiq i zebrac po wsi, aby miec z rodzinq 
co jesc? Czy moze bye zadowolony czlowiek wy-

ksztalcony zawodowo, posiadajqey nalezyty stopieri 
intel- jencyi — jezeli nie widzi uznania i traktowany 
jest jak prosty sluga? Koronq zas wszystkiego jest 
niepewnosc jutra, gdyz za lada przewinienie organista 
wylatuje na bruk. 30 lat starajq siq organisci w  ro- 
zmaity sposob: proszq, zebrzq, posylajq memoryaly 
do Konsystorzow, Wydzialu kraj., Sejmu, Rady Pari- 
twa, wszystko nadaremnie, wszystko jakby siq uwziqlo 
na to, ze organista nie jest czlowiekiem, lecz jakims 
cieniem ludzkiej istoty. Czy on ma bye z tego zado­
wolony ?

Najprzewielebniejsi Arcypasterze wydali okolniki, 
aby pozwracano organistom grunta, ktore z niewia- 
domych przyczyn zostaly im zabrane, czy wszyscy 
organisci otrzymywali te grunta z powrotem ? Dzis 
jeszcze otrzymujemy listy, aby nie wyjawiac, gdzie 
grunt zabrany organiscie, bo siq niejeden boi szykan lub 
wyrzucenia z posady! Powiadajq niektorzy organisci 
„pokorne cielq dwie krowy ssie!“ Bo to prawda, jak 
krowa uparta to i jednemu cielqciu nie da pozywie- 
nia, choc to cielq z kazdej strony zabiega i beczy 
i bodzie, wprost prosi —  az nareszcie odleci od ma- 
tki i szuka pozywienia gdzieindziej. Bardzo siq gnie- 
wajq na nas Wielm. Ksiqza Proboszczowie, ze podno- 
simy krzywdy organistow, i wprost zrozumiec nie 
chcq, ze organista musi takze zyc jak czlowiek, i ze 
narzeka bo glodny —  glodne dzieci, mieszka nieraz 
w  norze wiigotnej —  i na starosc staje siq kalekq 
a jego potomstwo to obraz nedzy i rozpaczy. My 
niedolq organistow bqdziemy zawsze podnosic, a dziqki 
Bogu nie boimy siq potqpienia, bo jeszcze nie bylo 
wypadku, mimo takiej nqdzy, aby organista byl na 
lawie oskarzonych, aby wyciqgal rqkq po nie swoj 
grosz, aby zabral cudze mienie. Jednego nam po- 
trzeba —  to jest uznania ze strony Przew. Ducho­
wieristwa, tej swiadomosci, ze najblizsi przedstawi- 
ciele Koseiola, nie zadowalniajq siq pocieszaniem nas 
niebem, lecz ze wedlug moznosci starajq siq, by or-
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ganista nie potrzebował za swoją pracę żebrać i nie 
marniał ze swoją rodziną, jeżeli będziemy widzieć 
sprawiedliwość, to nie będzie potrzeby ani obawy, 
aby organista zeszedł na manowce.

Słówko z okazyi tymczasowego przewodnictwa.

Obejmując ster tymczasowego przewodnictwa 
w krajowym komitecie organistów do prowadzenia 
dalszej akcyi o uregulowanie naszych zawodowych 
stosunków, wzywam wszystkich Kolegów organistów  
w kraju do jednolitego współdziałania z komitetem, 
albowiem przez solidarne działanie spotęgujemy żą­
dania i przyspieszymy załatwienie tychże.

Zdano nas nieprawnie na łaskę parafian, albo­
wiem istniejące przepisy ustawowe zaliczając nasze 
stanowisko do wewnętrznych spraw kościoła, którego 
zwierzchnikiem jest każdy dyecezyalny X . Biskup, 
upoważniają też wyższe Władze Duchowne kościelne, 
zapomocą wskazanych środków, do pokrycia potrzeb, 
do których i utrzymanie organistów należy.

Tem się nie smucimy, że prawo użależniło nas 
w ogólności od zaszczytnej Władzy Duchownej, z tego 
się szczycimy, ale gdy różni agitatorzy powiadomili 
ludność, że co do zwyczajowych danin udzielanych 
organistom nie mają żadnych obowiązków i byt nasz 
podkopali a przydzielona nam W ładza Duchowna ko­
ścielna nie śpieszy się z opieką i zabezpieczeniem na­
leżnej nam zapłaty, to nas smucić musi i to nas po­
pycha do łażenia po różnych władzach i miarodaj­
nych czynnikach o ustawowe lepsze określenie na­
szego bytu (czem wielu z pomiędzy Duchowieństwa 
się gorszy).

My rozumiemy, że dzisiejszy sposób zapewnienia 
płacy organistom nie jest dla Władz Duchownych wy­
godny, ale na to rady nie ma. Dokąd nie wejdą nowe 
przepisy w życie, trzeba się starych imać, bo my 
głodu nie przecierpimy.

W  tem też celu, na wypadek, gdyby sprawa 
znów uległa zwłoce, wszyscy poszczególnie musimy 
się zaopatrzyć w stosowne podania, które przez or- 
ganizacyę dyecezyalną, osobiście wręczymy Najprze- 
wielebniejszym Arcypasterzom z prośbą o zarządzenie 
stworzenia nam i wypłacania wynagrodzenia.

Niemniej ważną i piekącą jest dla nas rzeczą 
uregulowanie stosunku służbowego z zapewnieniem 
posad i ubezpieczenie na starość, o czem w następ­
nych numerach gazetki naszej pomówimy i stosowne 
przygotowania sporządzimy. Widzicie kochani Kole­
dzy, że nasza sprawa znajduje się w tem stadyum, 
iż wszyscy razem i każdy z osobna musimy ją popie­
rać. Nie może sam jeden organista choćby najspry­
tniejszy nic dla siebie wywalczyć stałego bez organi­
zacyi, ani też organizacya czyli komitet organizacyjny, 
nie może nic zdziałać bez pomocy poszczególnych 
organistów, albowiem w całej akcyi musi się zawsze 
opierać na zestawieniach stosunków każdej parafii 
osobno.

Niechże wiedzą ci koledzy, co myślą, że pracą  
drugich doczekają się lepszych czasów, iż się zawiodą, 
bo niedbalców musimy opuścić i pozostawić ich przy­
padkowym losom. Solidarność tu główną rolę od­
grywa a osią solidarności jest nasz organ, pisemko 
zawodowe „Muzyka i opiew“, bez pomocy którego 
ani myśleć o polepszeniu, dlatego wszyscy, każdy dla 
siebie osobno to pisemko musi prenumerować i re­
gularnie opłacać, by nie upadło. Ciepielowski.

Czy X X . Proboszczowie mogą organistom 
zapewnić utrzymanie?

Organiści obchodząc domy parafian za ewentual- 
nem wynagrodzeniem, niejednokrotnie spotykają się 
z wymówką, że wynagradzanie organisty do Probosz­
cza należy, a nie do parafian. Ze strony X X . Pro- 
boszów nie rzadko się zaś słyszy, że organista należy 
do jego prywatnych sług, do których mu nikt nie ma 
prawa się mieszać.

W obec takich twierdzeń, niejednemu organiście 
nieuświadomionemu swego stanowiska, wypadnie od­
nieść się do przełożonego z pretensyą o stosowne wy­
nagrodzenie.

W  tem rozgrywa się zupełnie co innego. Oto 
X. Proboszcz staje oporem i mówi: A  czy ty organi­
sto mnie służysz, żebym ci miał p łacić? Co do mnie 
należy, jak za msze, od pogrzebów i ślubów, staram  
ci się zapłacić a zresztą idź sobie do parafian, a mnie 
daj czysty spokój.

Organista nie doszedłszy swej pretensyi, nie 
wiedzieć przez kogo pokrzywdzony, poczyna się nie­
pokoić, bo niedostatek mu dokucza, naraża się na 
intrygi, ba nawet na utratę posady i odchodzi z prze­
świadczeniem, że go X . Proboszcz skrzywdził, mimo, 
że powinien zapewnić mu utrzymania jako jego chle­
bodawca.

Tymczasem cała rzecz wobec prawa zupełnie 
inaczej się przedstawia. Bo ani organista nie jest pry­
watnym sługą X . Proboszcza, ani też Proboszcz nie 
jest w możności zabezpieczyć organiście całkowitego 
utrzymania.

W  myśl ustawy państwowej z 27 grudnia 1867 
D. u. p. Nr. 142 i rozmaitych innych rozporządzeń, 
stanowisko organisty należy do wewnętrznych spraw  
kościoła, którego rządcą jest Urząd parafialny czyli 
X. Proboszcz, a zawiadowcą czyli wyższą władzą Or- 
dynaryat czyli X . Biskup. (§ 14 ust. z 7 maja 1874 
D. u. p. Nr. 150.

Organista będąc zależny od tych władz żadną 
miarą nie może być prywatnym sługą jednostki. Gdyby 
n. p. X . Biskup uznał za konieczne wydalić z posady 
któregoś organistę i polecił to wykonać Urzędowi 
parafialnemu, stać się to  musi, choćby X . Proboszcz 
nie miał do tego ochoty. Organista jest tedy funk- 
cyonaryuszem Instytucyi powszechnej, od której wi­
nien mieć określone przepisem swoje stanowisko.

Rozumie się samo przez się, że takie określenie 
czy instrukcya, w stosunku do ustaw państwowych, 
nosi charakter umowy prywatnej, lecz z tego wcale 
nie wynika, by organista miał być prywatnym sługą 
X. Proboszcza.

Co do utrzymania organisty rzecz się ma na­
stępująco : Wszelkie poboczne dochody tak zwane od 
słuty (Jura stolae) W ładza Duchowna kościelna może 
we własnym zakresie oznaczyć taryfą przypadających  
części organiście. Gdy te na utrzymanie niewystar- 
czają, może nawet użyć dochodu kościelnego, tudzież 
fundacyi na ten cel przeznaczonych, gdy i to nie wy­
starcza natenczas O rdynaryat przy pomocy rządu i ko­
mitetu parafialnego nakłada podatki na parafian każ­
dego roku osobno. Tego jednak środka unika się 
stale, jako niesłychanie kłopotliwego.

W  naszych parafiach zwykle praktykuje się tak, 
że organiście rzuci się jakiś grajcar z dochodów stuły, 
zresztą posyła się go do parafian po datki w różnej 
formie.

Wszystkie te dochody stałe, jak od mszy, po­
grzebów, ślubów, opłatków i kolędy na utrzymanie 
organistów nie wystarczają, a że ich nie można po­
większyć, przeto zaprowadzono jeszcze (nieprawnie)
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pobór snopów, kartofli, jaj, i t. p. W  ostatnich latach 
te właśnie pobory zmalały tak, że organiści zostali 
wprost bez utrzymania.

W obec niedostatecznego utrzymania należałoby 
je uzupełnić choć częściowo z dochodów i majątków  
kościelnych.

Ponieważ jednak X X . Proboszczowie stanęli so­
lidarnie przeciw temu, twierdząc, że te dochody po­
trzebne im są na inne niezbędne potrzeby kościelne, 
organiści musieli się odnieść do dotyczących władz 
o ustalenie płacy na uzupełnienie utrzymania, gdyż 
jak się pokazuje, X X . Proboszczowie nie są w możno­
ści we własnym zakresie organistów zaspokoić.

To twierdzenie dałoby się wyrozumieć, gdyby 
n. p. X X . Proboszczowie obmyśliwszy inny środek, 
szczerze chcieli popierać dążności organistów. Tego 
się jednak trudno dopatrzeć, bo ile razy ktoś z po­
między Duchowieństwa zajmie głos publicznie czy 
Gazetą niedzielną, kościelną, czy Echem, zawsze sprawa 
organistów dozna pokłucia i barykady w słowach, że 
jest niezmiernie trudną do rozwiązania. Tych trudności 
jednak nigdy się szczegółowo nie roztrząsa, niezawo­
dnie dlatego, by przypadkiem tej trudności nie ro­
związać.

Organiści spostrzegłszy się, sami tę trudność 
w swoich projektach rozwiązali wskazując na fundusz 
religijny i ustanowienie stałego datku konkurencyj­
nego, albowiem innej rady nikt nie wynajdzie. Jeżeli 
tedy i to nie pomoże, to organiści z konieczności 
będą się musieli dopominać dochodów kościelnych 
a choćby i konkurencyi, urządzając wiece i zasypując 
Najprzewielebniejsze Ordynaryaty stosami podań, al­
bowiem nie są obowiązani o głodzie pracow ać. Naj­
bliższa przyszłość podyktuje nam zadanie do spełnie­
nia. Zaczekajmy! C...ski.

Uposażenie organistów galicyjskich.
Na XII Zjeździe X X . Dziekanów w r. 1907 w Kra­

kowie, tudzież na zebraniu X X  dyecezyalnego Syno­
du w dniu 25, 26, 27 sierpnia 1908 w Przemyślu, 
rozpatrywano sprawy organistowskie, wskutek czego 
Najprz. Konsystorze wypracowali kontrakty i instruk- 
cye, obowiązujące obie strony, ks. Proboszczów i or­
ganistów. Jakkolwiek kontrakty te pozostawiają wiele 
do życzenia, jednakże gdyby nasi Przewielebni ks. 
Proboszczowie wszyscy w myśl tych kontraktów po­
stępowali, z pewnością mniej byłoby niezadowolenia. 
(Kronika dyec. przem. z lutego 1907 str. 86, Kronika 
z grudnia i 904 str. 403, tudzież Notificationes dyec. 
krak. Nr. VII, VIII, IX, z r. 1908 str. 81 instr., Rozp. 
z dnia 28 lut. 1910 L. 2442, Notific. Nr. IV, V, z 910, 
tudzież rozp. rz. kat. Konsystorza metrop. we Lwo­
wie z dn. 7 lipca 1904 r.).

Niniejsze wykazy przekonają nas dowodnie, że 
Przew. Duchowieństwo tylko jednego pilnie prze­
strzega, to jest, że są przełożonymi i na mocy kon­
traktu służbodawcami organistów.

W piśmie wystosowanem do Wys. Wydziału 
krajowego we Lwowie z dnia 25 września i9 1 0  r. 
L. 5755 Książęco - bispupi Konsystorz w Krakowie 
przyznaje, ż e : 1) organistów należy uważać za funk- 
cyonaryuszów kościelnych świeckiego stanu (wyższych 
od zwykłych sług kościelnych), którzy powinni ukoń­
czyć najmniej drugą klasę wydziałową, lub równo­
rzędną szkołę ; 2) organista powinien ukończyć szkołę 
organistowską lub naukę fachową w klasie organi­
stów przy konserwatoryum muzycznem. Notif. Nr. IV, 
V, z 910, rozp. z 28 lutego 910. L. 2442), rozporzą­
dzenie to zabrania rządcom kościołów przyjmować

organistów bez odpowiedniej kwalifikacyi muzycznej; 
3) Książęco-biskupi Konsystorz uważa za rzecz ko­
nieczną, by w drodze ustawy zapewnione było orga­
nistom jakieś minimum stałej rocznej pensyi na wzór 
kongruy dla Duchowieństwa; ciężar ten mają pono­
sić parafianie; (pensya —  naszem zdaniem — winna 
być wypłacana do rąk organisty); 4) ponieważ ani 
zapewniona ustawowo minimalna pensya organistów, 
ani inne dochody kościelne nie zapewnią utrzymania 
organistów, z drugiej strony, że organiści przeciętnie 
d o  2 g o d z i n  d z i e n n i e  p r a c u j ą ,  nie mogą mieć 
oni pretensyi, by dochód z zawodu organistowskiego 
miał być w zupełności dla nich i ich rodzin w ystar­
czającym, przeto nieodzowną jest rzeczą, by obok 
pełnienia obowiązków organistowskich wykonywali 
pracę w innym jeszcze zawodzie; 5) petyty czyli 
datki dobrowolne w naturze w zwyczaju będące, dla 
parafian nie miłe, a dla organistów nie wiele przy­
noszące i upokarzające, powinny ustać ; jedynie chyba 
gdyby to było Ze szkodą niektórych, możnaby war­
tość tej petyty przez odnośną Uchwałę komitetu pa­
rafialnego ustalić i jako dodatek do pensyi na gminy 
rozłożyć i razem z pensyą ściąg ać; 6) Zabezpieczenie 
społeczne organistów i ich rodzin; 7) Na zapytanie 
W ys. Wydziału krajowego w spraw ie: a) wyrażania 
opinii, jakie fundusze w poszczególnych parafiach  
mogłyby być użyte na zaopatrzenie organistów, tu­
dzież b) w sprawie zebrania dokładnych dat staty­
stycznych, odnoszących sie do wszystkich majątków  
parafialnych, Książęco-biskupi Konsystorz oznajmia:
a) że tyiko takie fundusze lub fundacye mogłyby 
być użyte na zaopatrzenie organistów, które z woli 
fundatorów wyraźnie na ten cel zostały przeznaczone, 
a żadne inne; funduszów takich w tutejszej dyecezyi 
jest wogóle nie wiele, a te które są, nie znaczny 
przynoszą d och ód ; ad b) Książęco-biskupi Konsy­
storz z zasadniczych prawa kanonicznego względów  
nie może pozwolić na to, aby do sprawy uregulowa­
nia utrzymania organistów wciągano w jakikolwiek- 
bądź sposób majątki ściśle kościelne i beneficyalne, 
które z woli fundatorów lub na mocy tradycyi od 
niepamiętnych czasów pochodzącej, mają ściśle ozna­
czone przeznaczenie, Z tego Książęco-biskupi Konsy­
storz życzeniu temu Wysokiego Wydziału krajowego 
z zasadniczych tych względów odpowiedzieć nie może !

Wstrzymujemy sięt utaj od naszych uwag, ośmie­
lamy się tylko zapytać, wielu z księży Proboszczów  
zastosowało się do rozporządzenia Naiprz. Konsysto­
rza z dnia 10 lipca 1908, które mówi między innemi, 
ż e : II) Proboszczom parafii, w których dla organisty 
niema pomieszkania, albo jest nędzne i niewystarcza­
jące, polecamy, by się usilnie starali drogą, jaką za 
najwłaściwszą uznają, dążyć do tego, by organiście 
odpowiednie zabezpieczyć pomieszkanie; III) Gdzie 
według ksiąg własności hipotecznej istnieje grunt 
przeznaczony na utrzymanie organisty, należy mu go 
w całości do użytkowania od d ać: b) gdzie Kościół 
posiada majątek w ziemi, tam, o ile to jest wykonal- 
nem, stosowną parcelę należy odstąpić do użytkowa­
nia organiście ; IV) Polecamy też wszystkim rządcom  
kościołów, by organistom ułatwiali wynalezienie za­
jęć ubocznych, z którychby dochody swe uzupełniać 
mogli — i by ich do tych zajęć zachęcali; V) Wresz­
cie, gdzie to  możliwem się okaże, powinni rządcy 
kościołów wyszukiwać źródła, z którychby stałą płacę 
organistom zapewnić można.

Prawie równorzędnie brzmi rozporządzenie Naj- 
przew. Konsystorza-biskupiego w Przemyślu. Przeglą­
dając kwestyonaryusze dyecezyi krakowskiej przeko­
nujemy się, że prawie wszyscy organiści żyją w nę­
dzy, nie posiadają mieszkania dla ludzi odpowiedniego,
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że pracują w kościele nie 2 godziny lecz od rana do 
wieczora muszą być na usługach czy to parafian, czy 
ks. Proboszczów, że za uboczne zajęcie rzadko gdzie 
otrzymują wynagrodzenia, że Przew. ks. Proboszczo­
wie starają się o pomnożenie organistów-partaczy 
przez wychowanie sobie chłopaków wiejskich, uczenie 
ich śpiewu z kancyonału przy pomocy nauczycielstwa 
ludowego.

Spodziewamy się przeto, że tak Wys. Wydział 
krajowy, Wysokie c. k. Namiestnictwo, jak i nasi 
Najprzewielebniejsi Arcypasterze wezmą ten nędzny 
stan w swoją obronę i poprą nasze usiłowania, by 
po latach przeszło 30-tu, starań o polepszenie bytu, 
zabiegi organistów uwieńczone zostały pomyślnym 
rezultatem.

Dyecezya tarnowska.

B i e g  o n i c e (800 dusz): 200 kor. rocznie od 
gminy, Msza 25 prc., ślub, pogrzeb itd. 25 prc., ra ­
zem ok. 80 kor. Mieszk. 2 pok. i kuch., ogródeczek 
koło domu, grunt oddano na rzecz szkoły, petyty itd. 
niema. Proboszcz ma 2 0 —30 morg.

B o c h n i a  (11000 dusz): 20 k. mieś. od pro­
boszcza, 80 h. od mszy, ślub rano 80 h., wieczór 
1 k. 60 h., pogrzeb 2 kor., mały 1 kor., razem ok. 
520 kor. roczn., 2 pokoje i kuchnia, mały ogródek 
zresztą nic. Proboszcz ma 50 morgów.

B r z e z i n y  (4200 dusz): bez pensyi, msza grana 
40 h., śluby etc. czwartą część, razem ok. 150 kor. 
roczn., 2 izby i kuch., 3 morgi gruntu, petyty etc. 
ok. 550 kor., czynności kościelnego, którego brak. 
Probosz 108 morgów.

C e r e k i e w :  Pensyi niema, msze grane 72 kor. 
rocznie, pogrz. 1/b, ślub 1 kor., egzekw, 60 hl, do­
chód roczny 130 kor., 2 pokoje, Va morga gruntu, 
petyta 180 kor. Proboszcz 52 m.

C h r o ń  ó w  (1040 dusz): 4 kor. miesięcznie od 
Prob., msza grana 20 h., śluby 80 h., pogrzeb ]ls, 
egzekwie 3 kor., roczny dochód 40 kor., 2 pokoje
1 stajenka, gruntu niema, petyta 10 kor., opłatki 
10 kor. Proboszcz 25 hekt.

C i ę ż k o w i c e  (4050 dusz):Fpensyi brak, msza 
40 h., ślub 1 kor. inne 30 prc., rocznie 150— 200 kor.,
2 izby i kuchnia, gr. 7 morgów, dochód na utrzy­
manie z innego źródła. Proboszcz 50 morgów.

C z a r n a  (480 dusz): pensyi brak, msza 20 h., 
ślub 40 h., pogrzeb 1/5, egzekwie 1 kor., rocznie 40 
kor., własne mieszkanie, petyta ok. 40 kor., kolęda 
7 kop. żyta. Proboszcz ok. 60 morg.

C z a r n a  ad Z a s s ó w  (1900 dusz): pensyi brak, 
msze 10 kor. miesięcznie, ślub 2 kor., pogrzeb lk  cz., 
rocznie 100 kor., 2 stancye, gruntu żadnego, petyta 
etc. 300 k. Proboszcz ma 2 morgi.

C z c h ó w  (4503 dusz): pensyi brak, msza 40 h., 
ślub etc. 1 kor., razem rocznie 287 kor., mieszka­
nia brak, 1 morg. gruntu., petyta ok. 100 kor. P ro­
boszcz 60 morgów.

D ą b r o w a  (9900 dusz): pensyi brak, msza 40 h., 
ślub 1 kor., pogrzeb 10 prc., 2 stancye i sień, m. 
ogródka i 1 morga pola od Proboszcza prowizory­
cznie. Rocznie 260 kor., Proboszcz 196 morgów.

G n o j n i k  (1600 dusz): 40 kor. od Prob., msze 
10 prc., ślub 80 h. inne 1U cz., rocznie 50 kor., 2 po­
koje i sień., gr. 1 morga, 80 kor. petyta itd. Proboszcz 
56 morg.

G ó r a  R o p c z y c k a  (7550 dusz): pensyi brak, 
msza 40 h., ślub etc. J/e cz., rocznie 58Ó kor., mie­
szkanie przez komitet płacone 2 pokoje i kuchnia, 
niema pola, z petyty etc. ok. 490 kor. rocznie. Do­
starcza komunik, z tego 10 kor. rocznie.

G ó r a  św.  J a n a  (4000 dusz): 50 kor. rocznie

od Proboszcza, ślub 1 kor., pogrzeb V5, egzekwie 
2 kor., rocz. 180 kor., mieszk. niema, petyta 400 kor. 
Inne zyski 140 kor. Proboszcz 64 morg.

G r ę b o s z ó w  (650 dusz) : pensyi brak, msza 
40 h., ślub 1 kor., pogrzeb V& cz., rocznie 200 kor., 
2 pokoje, petyta 300 kor. Proboszcz?

J a d ó w  ni  ki  p o d g ó r n e  (4735 dusz): pensyi 
brak, msza 40 h., ślub 1 kor., pogrzeb etc. 1/b, rocz­
nie 520 kor., 2 pokoje i kuchnia, pola brak, petyta 
766 kor. Czynności kościelnego bez wynagrodzenia. 
Proboszcz ok. 100 morgów.

J a k ó b k o w i c e  (3800 dusz): pensyi brak, msze 
10 kor. mieś., śluby etc. 1k  cz., rocznie 150 kor., 
kuchnia, stajenka i pokój, 100D  sążni gruntu, petyta 
ok. 400 kor. rocznie, za kościelnego bezpłatnie. P ro ­
boszcz ma 2 ha, 7 dzierżawi dworskiego.

J a ś l a n  y (1700 dusz): 8 kor. miesięcznie od 
Proboszcza, od mszy nic, ślub 1 kor., pogrzeb etc. 
1U cz., rocznie ok. 140 kor., mieszkania niema, ogro­
du niema, gruntu też, petyta 300 kor. Proboszcz 
18 morgów.

J a s t r z ę b i e  (3000 dusz): pensyi brak, msze 
8 kor. miesięcznie, ślub 1 kor., pogrzeb 'U cz., ro ­
cznie 200 kor., pokój i kuchnia, 2 morgi od Prob. 
petyta etc. 150 kor., dzwonienia dla zmarłych 30 h., 
wywód 20 h. Proboszcz ok. 60 m. Dawniej był tu 
zwyczaj dawania organiście kilka guldenów za t. zw. 
„żelazne krowy", lecz obecnie lud tego nie płaci, 
pole zaś ofiarowane przez ks. Prob., jest to mały 
staw zabrany przed 15 laty z gr. org. i do plebanii 
przyłączony, a te 2 morgi pola to komitet kościelny 
przed 20 laty zapisał do gruntu plebańskiego.

J a s t r z ą b k a  s t a r a  (1700 dusz): pensyi brak, 
msza 40 h., śluby etc. 1/b c z . ,  dochody b. małe, 3 ubi- 
kacye, śpiewa godzinki za co jest po wieczne czasy 
2 morgi, zaś 2 morgi dla organisty „Fortepianem" 
zwane, używa ks. Prob.

J o d ł ó w k a  s z c z e p a n o w s k a  (2700 dusz): 
pensyi 100 kor. rocznie, ślub 1 kor., pogrzeb 25° o, 
rocznie 180 kor., pokój i kuchnia, gruntu niema, 
a było 2 morgi, które używa Proboszcz, petyta etc. 
z roku 1912 wyniosły 697'45 h., uczy katechizmu i po­
m aga kośeielnemu, bez wynagr. Proboszcz około 
50 morg.

J u r k ó w  (4500 dusz): pensyi 100 kor. z kasy 
kościelnej, msze 20 hl. od Prob., od wikarego 40 h., 
ślub etc. Vb c z . ,  rocznie 250 kor. Dom o 5 ubika- 
cyach, 2li morg. pola, petyta 360 kor., dozoruje apa­
ratów  kościelnych i wywody kobiet za 25 kor. P ro ­
boszcz ok. 50 morgów.

K a m i o n k a  m a ł a  (1250 dusz): pensyi niema, 
msza 40 h., ślub 1/s, rocznie 200 kor., mieszkanie 
skromne, gruntu brak, petyta itd. przynosi bardzo 
mało dochodu. Proboszcz 2 morgi.

K a m i o n k a  w i e l k a  (1400 dusz): pensyi ża­
dnej, msza 40 — 50 h., ślub 50 h., pogrzeb A  cz., 
egzekw. 1k  cz., rocznie 300 kor., 2 pokoje, kuchnia, 
stajnia i piwnica. 1 morg. i ogródek, petyta 60 kor., 
opłatki 120 kor., zbiór słomy 40 kor., służy za ko­
ścielnego za co używa V2 m orga gruntu kość. P ro­
boszcz około 50 morg.

K o l b u s z o w a  (12000 dusz): pensyi żadnej, 
msza 40 h., ślub 1 kor., pogrzeb 10 proc., rocznie 
400 kor., 2 pokoje i kuchnia, pola 6 morgów za gra­
nie ks. prob., nie własne, petyta 400 kor. Ksiądz ma 
200 morgów z łąkami i lasem.

K r o ś c i e n k o  nad D u n a j c e m  (3816 dusz): 
pensyi 6 koron miesięcz. od Proboszcza, msza 40 h., 
ślub 1 kor. 40 h., pogrzeb Vb c z . ,  egzekwie 1— 2 kor., 
rocznie 800 kor., 2 pokoje i kuchnia, 1I% morg. grun­
tu, petyta 240 kor. Proboszcz około 100 morgów.
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K r z y ż a n o w i c e  (2330 dusz): pensyi niema, 
msza 40 h., śluby etc. 1k  cz., rocznie 170 kor., po­
kój i kuchnia, 1 mórg pola 1 sążnia, petyta 90 kor. 
Proboszcz 32 morgi.

K s i ą ż n i c e  (2800 dusz): pensyi niema, msza 
20 h., śluby 1k  cz., rocznie 200 kor., 1 pokój, pola 
nic, petyta 100 kor. Proboszcz gruntu?

L u b c z a (3400 du sz): pensyi niema, msza 20 
do 40 h., ślub 1 kor., pogrzeb Vb cz., rocznie 300 k., 
3 pokoje, 2 morgi pola, kolęda 50 kor., spisne 30 kor., 
Proboszcz 70 morg. pola i 30 lasu.

L u s z o w i c e  (3680 dusz): pensyi 25 kor. od 
Proboszcza mocą kontraktu, msza i inne obrzędy nic, 
2 stancye i stajnia, petyta 200 kor., spisne 200 kor., 
pola trzy czwart. morgi od Proboszcza.

L a p c z y c a  (5000 dusz): pensyi żadnej, msza 
40 h., (rzadko), ślub etc. ll± cz., rocznie 300 kor.
2 pokoje i kuchnia i ogródek, petyta 148 kor.

Ł ę k a w i c a  (2678 dusz): 160 kor. od Probosz­
cza, msza 40 h., ślub 1 kor., pogrzeb 2 kor., rocznie 
4 0 — 50 kor., 1 pokój i kuchnia, gruntu niema, petyty 
niema ani żadnych innych dochodów.

Ł u k o  w i e c  (2000 dusz): 10 kor. mies., od mszy 
nic, ze ślubów i pogrzebów bardzo mało, mieszkania 
niema, 'U m orga ogródka, z petyty 4 korce brutto.

M u s z y n a  (3000 dusz): pensyi 20 kor. mies.
od gminy za zabrany grunt, od mszy 12 kor. mies.,
za śluby 2 kor., pogrzeby 1/-t cz., egzekw. 1/io cz., 
razem około 200 kor., 3 pokoje i kuchnia wilgotne, 
i Va morgi ogrodu, z opłatków około 50 kor.

M y s t k ó w  (2927 dusz): pensyi 100 kor. rocznie 
z c. k. urzęd. pod. przez ręce ks. Prob., jako proc. 
od sumy złożonej przez parafian (procent wynosi po­
dobno 130 kor., ale organista pobiera tylko 100), od 
mszy śpiew. 60 hal., z pogrz. i egzekw. 1U część, za 
ślub z wotywą 2 kor., mieszk. 1 izba i kuch., małe, 
całe zgniłe, mokre i grzybem porosłe, gorsze od tru­
piarni, gruntu 2 morg. lichego, petyty i kolędy nie 
ma, opłatki i spisne około 80 kor., razem około 
100 kor. rocznie. Dawniej pobierał organista z lasu 
plebańskiego opał, teraz nic. Prowadzenie chóru, 
nauka śpiewu, pieczenie opłatków za darmo. Do P ro ­
boszcza należy 30 morgów poła i 20 morg, lasu.

N i e d ź w i e d ź  (5350 dusz), bez pensyi, msza 
40 h., od ślubów, pogrzebów itd. 20 prc., razem ok. 
170 kor. rocznie, 2 pokoje i kuchnia bardzo znisz­
czone i trzy czwart. morga ogrodu, petyta ok. 460  
morg., pomoc w kanc. paraf, bezpł. Prob. 105 morg. 
ornego, 35 morg. lasu.

O c h o t n i c a  (2300 dusz): pensyi 10 kor, mieś. 
od komitetu kość., msza 20 — 40 h., ślub 2 kor., po­
grzeb jedna czwart., egzekw. 2 kor. 50 h. razem ok. 
300 kor., mieszk. pokój i kuchnia, petyta ok. 400 kor. 
Proboszcz 2 morgi.

O c i e k a  (2236 dusz): 10 kor. mieś. za granie 
mszy św., rocznie ok. 200 kor., 3 pokoje i stodoła 
zgniłe, 12 morgów gruntu z tych 3 do uprawy re­
szta nieużytek, z petyty do 300 kor. rocznie. Prob. 
85 morg.

O l s z ó w k a  (2072 dusz): 100 kor. rocznie za 
granie mszy, od pogrzebów tylko V6 cz., razem ro­
cznie ok. 250 kor., 1 izba i alkierz zniszczone, i trzy 
czwarte części morga w dwóch m iejscach, grunt 
używa szkoła, z petyty 120 kor. Proboszcz 60 morg.

O t f i n ó w  (5135 dusz): 60 kor. roczn. od Prob., 
msza 40 hak, od ślubów, pogrzeb, itd. 1/e część, ro­
cznie ok. 400 kor., 2 pokoje, kuchnia i spiżarka, z pe­
tyty ok. 500 kor., zastępuje kościelnego z czego do­
chód około 50 kor. rocznie.

P i l z n o :  pensyi 8 kor. od Proboszcza, msza 
40 h., od ślubów, pogrzebów itd. 1/io część, rocznie

ok. 50 kor., 1 pokój i kuchnia, 2 morgi pola i ogród, 
z petyty itd. 20 kor. rocznie bo połowę zabiera ko­
ścielny.

P o d e g r o d z i e  (5873 dusz): msza 10 koron 
miesięcz. od Prob., od wikarego 40 hal., ślub 80 h., 
pogrzeb V5 cz., egzekw. 1/io, razem 800 kor., bez po­
mieszkania i gruntu, który używa szkoła, z kolędy itd. 
do 200 kor. Prob. 44 morgi.

P o d o l e  (2000 dusz): bez pensyi, msza 20 do 
40 h., ślub i pogrzeb jedna piąta cz., rocznie około 
90 kor., 1 stancya, kuchnia, spiżarnia i stajnia, grunt 
i ogród trzy czwart. morg., niegdyś było więcej, 
z opłatków itd. 50 kor. Prob. 70 morg.

P o g w i z d ó w  (2000 dusz): bez pensyi, msza 
40 h., śluby, pogrz. itd. piąta cz., razem ok. 200 kor.,
1 pokój i kuchn., 1 morg. gruntu, z opłatków 50 kor. 
Prob. ok. 35 morg.

P o r ę b a  s p y t k o w s k a  (1800 dusz): pensyi 
50 kor. rocznie od księdza, msza 40 h., ślub 1 kor., 
pogrzeb lla cz., egzekw. 1/20 cz. razem ok. 100 kor.,
2 pok., kuchnia i spiżar. i czwart. cz. morg. ogród­
ka, grunt był, z petyty itd. 40 kor., dzwonienie itd. 
za darmo. Prob. 90 morg.

P t a s z k o w a  (2000 dusz): bez pensyi, msza 
40 h., wotywa ślubna L k., reszta 40 prc. razem ok. 
150 kor., 1 pokój, kuchnia, sień, stajnia i ogródek 
1300 sążni kwadr., z petyty ok. 420 kor., kształeenie 
śpiewaków bez wynagrodzenia i usługa w kościele 
bezpłatnie. Prob. 80 morg. gruntu i 30 morg. lasu.

R a d g o s z c z  (4024 dusz): bez pensyi, msza 
gr. 40 hal., od ślubów 1 kor., pogrz. 1ha cz., egzeg. 
itd. 60 h. i 1 kor. (z konduktem), razem ok. 300 kor. 
rocz., na mieszk. pobiera 60 kor. rocz., gruntu ża­
dnego, opłatki, petyta itd. do 340 kor. rocz., zajęty 
w kasie Reifeisena (150 kor. rocz.), spisne itd. 150 kor., 
pieczenie opłatków itd. za darmo. Prob. ma 60 morg. 
Organistówka jest przerobiona na szkołę i za to 
płacą 60 kor.

R a d o m y ś l  w i e l k i  (4000 dusz): bez pensyi, 
1ho część od mszy, ślubów itd., rocz ok. 208 koron, 
1 izba, kuchnia i stajenka, gruntu żadnego, z petyty 
ok. 110 kor.

R a j b r o t  (2500 dusz): bez pensyi, msza 40 h., 
ślub 1 kor., pogrz. czwart. cz., egzekw. piąta część 
rocznie 250 kor., 2 izby, kuchnia i stajnia, za którą 
płacą 40 kor. mies., ale organista mieszka we wła­
snym, 1 morg gruntu pebańskiego.

R o ż n ó w  (1485 dusz): bez pensyi, msza 10% , 
od ślubów, pogrzebów itd. czwartą cz., rocznie ok. 
60 kor., izba i kuchnia zniszczone, 1 2 morga lichej 
ziemi, grunt zabrał dwór w roku 1782, z opłatków  
10 kor. Prob. 15 morg.

R y b i e  n o w e  (2700 dusz): bez pensyi, msza 
40 h., pogrzeb piątą cz., egzekw. 1/io cz. razem ok. 
200 kor., 1 pokój, kuchn. i spiżarnia, 1 morg gruntu 
zaś za granie godzinek, grunt używa proboszcz, opła­
tki 40 kor., pracuje za kościelnego i dzwonnika za 
darmo. Prob. 70 morg. gruntu i 15 morg. lasu.

R y g l i c e  (5600 dusz): 100 kor. rocznie od P ro ­
boszcza za granie mszy św., od ks. wikar. 40 hal., 
ślub 1 kor., pogrzeb Ve cz., egz. nic, rocznie 300 kor., 
mieszkanie, piwnica, stajnia i stodoła, 1 i czwart. cz. 
morga ogrodu, z petyty ok. 400 kor., pomoc w kan- 
celaryi za darm o. Prob. 110 morg. gruntu 90 m. lasu.

R z e z a w a  (6291 dusz): bez pensyi, za msze św. 
7 kor. od ks. wikarego, od ks. prob. 10 kor. mieś., 
ślub 1 kor., pogrz. 10 prc., razem rocznie ok. 400 kor., 
1 pokój, kuchnia i komórki, 1 morg łąki i ogród li­
che (dawniej było około 14 morg., dziś używa go 
ks. prob.), z petyta około 700 kor., porządek w ko­
ściele bezinteres. Prob. 200 morg.
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S o b o l ó w  (3 tys. dusz): 100 kor. rocznie za 
msze św. i 7 kor. mies. od ks. katechety, ślub 1 kor., 
pogrzeb trzeci grosz, 2 pokoje i kuchnia z grzybem, 
gruntu niema ani ogrodu, z petyty itd. do 300 kor., 
porządek w kościele za darmo. Prob. ma 30 morg.

S t a r y  S ą c z  (6510 dusz): 80 kor. rocznie od 
ks. prob., od mszy 6, 10, 20 i 40 h., ślub 50 hal., 
80 h., i 1 kor., pogrzeb dziesiąta cz., razem ok. 300 
do 350 kor., mieszkania niema, gruntu 2 l/2 morga, 
używa ks. prob., z opłatków 50 kor., za darmo po­
moc kościelnemu. Prob. 100 morg.

S t o p n i c e  K r ó l e w s k i e  (5 tys. dusz): bez 
pensyi, od mszy 40 h., od ślub. 1 kor., pogrz. szósta 
cz., egzekw. dziesiąta cz., roczn. ok. 240 kor., mie­
szkanie pokój i kuchnia zrujnowane, gruntu niema, 
petyty niema, kolęda i opłatki ok. 130 kor., spisne 
60 kor. Prob. ma ok. 40 morg.

S t r z e l c e  w i e l k i e  (1599 dusz): bez pensyi, 
od sumy 20 h., ślub 40 h., pogrz. czw arta cz., egz. 
1 kor., stancya, kuchnia i spiżarka zgrzybiałe, trzy 
czwart. cz. m orga ogrodu i 1 morg łąki zawsze pod 
wodą, z opłatków itd. 200 kor., dzwonienie 20 hal., 
za ustawianie katafalku 1 kor., czynności kościelnego 
za darmo. Prob. ma 35 morg. liche.

S z c z e p a n ó w  (8500 dusz): bez pensyi, msza 
40 hal., ślub, pogrzeb itd. dziesiątą cz., rocznie ok. 
560 kor., mieszkanie i l '/2 morg. gruntu, z petyty do 
560 kor.

T r z c i a n a (koło Bochni) : pensyi 8 kor. mies. 
od prob., msza od 30— 40 hal., ślub 1 kor., egzekw. 
dziesiąta cz., rocznie ok. 80 kor., 1 pokój, kuchnia 
i stajnia, gruntu 1 morg i 400 sążni, dawny grunt 
używa szkoła, z petyty 400 kor. Prob. ma 50 morg.

T y l m a n o w a  (2 tys. dusz): bez pensyi, msza
20 h., od ślubów itd. szóstą cz., rocznie ok. 100 kor., 
pok., kuch. i ogród pod 1h  korca ziemniaków, petyty 
niema, dzwonienie za darmo. Prob. ma 50 morgów.

U j a n o w i c e  (4257 dusz): bez pensyi, msza 
40 h., od ślubów, pogrz., egzekw. itd. piątą cz., ro­
cznie około 200 kor., 2 izby i kuchnia, kilka sążni 
ogródka, z kolędy 30 kor. Prob. na 50 morg.

U ś c i e  s o l n e  (2320 d u sz): 50 kor. rocznie
z obligacyi, od mszy 40 h., od ślubów, pogrzeb, itd.
czw artą cz. płacą strony, rocznie około 206 kor., nie 
ma mieszkania tylko 4 morgi gruntu, petyty ani opłat­
ków niema, bo to wszystko należy do kościelnego. 
Prob. 50 morg.

W i l c z y s k a  (3 tys. dusz): bez pensyi, od mszy 
40 h., od ślubu 60 h., od pogrzebu czwartą część, 
rocznie ok. 400 kor., 1 stancya, (1 stancyę i kuchnię 
odebrano), 1 morg pola i ogródek, z petyty około 
60 kor., pomoc w kościele za darmo. Prob. ma ok. 
20 morgów.

W i ś n i c z  s t a r y  (3756 dusz): bez pensyi, msza 
40 h., ślub i egzekw. po 1 kor., pogrz. czwartą cz., 
rocznie około 120 kor., mieszkanie zniszczone grzy­
bem, koło stajni, ósmą cz. morga ogrodu (dawniej 
było 3 morgi i kawałek łąki, używa ks. proboszcz), 
z petyty bardzo mało, dzwonienie prawie darmo. P ro ­
boszcz ma ok. 500 morg.

W i t k o w i c e  (3 tys. dusz): bez pensyi, msza 
40 h., od ślubów, pogrzeb, itd. szóstą cz., rocznie ok. 
360 kor., pokój i kuchnia bez gruntu, petyta 270 kor. 
Prob. ma 160 morg.

W o j n i c z  (11 tys. dusz): bez pensyi, msza 30 h. 
od ślubów itd. dziesiątą cz., razem rocznie około 
240 kor., 2 izby, kuchnia i 120 sążni ogrodu, (grunt 
był, ale używa ks. Prob.), z petyty 700 kor. Prob. 
26 morg.

Z a k l i c z y n  (8 tys. dusz) : bez pensyi, od ks. 
wikarego 10 kor. mies., od ks. prob. 10 kor. kwart.,

od ślubów 80 h., pogrzebów dziesiątą cz., egzekwie 
20 kor. na rok, razem ok. 350 kor. rocznie, 100 kor. 
na mieszkanie, trzy czwart. cz. morga pola, z kolędy 
itd. 100 kor. Prob. ma 36 morg.

Z a s  ó w  (9 tys. dusz): bez pensyi, msza 40 h., 
od ślubów, pogrzeb, itd. dziesiątą cz., razem około 
600 kor., 2 pokoje, kuchnia i spiżarnia, gruntu ani 
ogrodu niema, z petyty itd. 600 kor. a pisanie w kan- 
celaryi paraf, około 260 kor. rocznie. Proboszcz ma 
180 morg.

Z b y l i t o w s k a  g ó r a  (3700 dusz): pensyi
8 kor. mies. od prob., msza 40 hal., od ślubu 1 kor., 
pogrz. szóstą cz., rocznie ok. 90 kor., pokój, kuchn., 
stajnia i komórka, ogródek i 1 morg pola, z petyty 
itd. do 400 kor., dzwonienie i obsługa kościoła za 
darmo. Prob. ok. 28 morg.

Z b y s z y c e  (3500 dusz) : bez pensyi, za msze 
8 kor. mieś., ślub 1 kor., pogrz. czwartą cz., około 
150 kor. rocznie razem, mieszkanie kamienne walące 
się, 2 morgi gruntu ( l 1 2 morg. niema), z kolędy itd. 
50 kor. Prob. ma 12 morg.

Z g ó r s k o  (5 tys. dusz): bez pensyi, za msze 
10 kor. mieś. od prob., ślub 1 kor., pogrz. ósmą cz. 
rocznie ok. 300 kor., kuchnia, pokój i spiżarka w a­
lące się i mały ogródek, z petyty do 660 kor. Prob. 
70 morgów.

Z w i e r n i k (970 dusz): bez pensyi, msza 30 h., 
ślub 1 kor., pogrz. 30 prc., rocznie ok. 35 kor. mie­
szkanie 2 pok., sień, stajnia i komora, gruntu żadne­
go ani ogródka, z kolędy 30 koron. Proboszcz ma 
48 hektarów.

ń d ż a r z e c  (ok. 4 tys. dusz): pensyi 60 kor. 
rocznie, które wypłaca urząd, podatkowy ks. P ro­
boszczowi, msze 5 kor. od prob. mieś., od wikarego 
6 kor. mieś., od ślubów itd. dziesiątą cz., rocznie ok. 
600 kor., 2 pok., kuch., spiżarka i mórg pola, z pe­
tyty, kolędy itd. 400 koron, rocznie. Za wypominki 
nic się nie należy, powiada ks. proboszcz, a bierze 
10 kor. od duszy. Prob. 80 morgów.

Ż e l e ź n i k o w a  (2000 dusz): bez pensyi, msza 
60 hal., ślub 1 K, pogrz. itd. 25 proc. razem rocz. 480 
kor., mieszkanie 1 kilometer oddalone od kościoła, 
na własny koszt wynajęte, bo organistówka się wali, 
V2 morg. gruntu, i 1h  morg. ogrodu, z opłatków itd. 
do 100 rocznie, funkcye kościelnego gratis. Proboszcz 
ma 80 morgów.

Ż e g o c i n a  (6 tys. dusz): 80 kor. rocznie od
ks. prob., msza 20 h., ślub 1 kor., egzekw. 80 hal.,
rocznie ok. 28 kor., mieszkania niema, ani gruntu, 
z petyty itd. do 100 kor. Ksiądz ma 58 morgów.

Ż m i g r ó d  n o w y  (ok. 4 tys. dusz): bez pen­
syi, msza 40 h., razem rocznie od ks. prob. 100 kor.,
od ks. wikarego 60 kor., ślub 2 kor., pogrz. trzeci 
grosz, mieszkania niema, gruntu ma 7 morg. bardzo 
lichego, petyty niema, opłatki, spisne itd. należą do 
kościelnego, po kolędzie chodzi sam ksiądz wikary, 
ks. Prob. ma 36 morg. Ktoby tam chciał być orga­
nistą niech przywiezie ze sobą wóz Drzymały, bo ina­
czej nie będzie miał gdzie mieszkać.

Protok ół z zebrania dekanalnego odbytego  
w dniu 15 stycznia 1914 w Bochni. Obecnych Uyło 
siedmiu kolegów, mimo 15 z-proszeń. Kol. LUaszewski 
z Brzeźnicy przysłał wkładkę i usprawiedliwienie, zaś 
z W iśnicza starego i nowego, oraz z Mikluszowic, Gro­
bli, Sobolowa, Królówki i Cikowic, nie usprawiedlili 
swojej opieszałości, ani wkładek na cele dekanalne nie 
uiścili. Obecni złożyli koszta korespondencyjne do rąk 
delegata i polecili temuż zawezwać opieszałych i gnu-
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śnych je s jc z e  raz listownie na najbliższe zebranie de­
kanalne.

Następnie delegat przedłożył sprawozdanie za rok 
1913, oraz zamknięcie rachunków, które w ykazały 
w dochodach 29 kor., zaś w wydatkach 25 kor. 50 h. 
a mianowicie: sprawienie ksiąrki 1 '80  K., delegatowi 
Placie z Ł ip czycy  koszta deputacyi do Lwowa 22 kor., 
portorya 1 "72 h.

Karol Klimek zwrócił uwagę kol. Stanisławowi 
Jam ce z Chełmu za nieprawne zajmowanie się nauką na 
organistów. Kol. Jam ka uwagę przyjąt bez urazy i dał 
słowo, iż tego więcej uprawiał nie będzie.

W końcu delegat Plata odczytał wykaz przysłany 
z redakc\i „Muzyka i śpiew“, tych kolegów, którzy 
dotąd pisma nie prenumerują, a mianowicie: W alenty
Łącki ze Starego W iśnicza, Grobli poczta Gawłówek 
i Mikluszowice, Raczyński z Nowego W iśnicza. W szy­
scy zebrani koledzy upraszają Szanowną redakcyę o ła­
skawe przysłanie jeszcze raz na okaz naszego pisma, 
tym którzy jeszcze dotąd takowego nie prenumerują. 
W  Mikluszowicach stara organiścina trzyma zastępcę, 
lecz ten nie jest kandydatem na organi tę, wobec tego 
nie potrzeba posyłać mu gazety na okaz. —  Dalej ko­
ledzy żalą się, że mimo prośby i upomnienia tak ze 
strony kolegów jakoteż i naszego pisma znajduje się 
jeszcze jeden kolega, a raczej truteń, który uprawia hajder 
prywatny i uczy aż dwóch chłopców na organach, mi­
mo, iż sam nie posiada odpowiedniej kwalifikacyi, wo­
bec czego postanowono sprawę tę oddać c. k. Staro­
stwu w Bochni celem zażądania od p. profesora dy­
plomu. —  Na tem posiedzenie zakończon. W ojciech  
P la ta ,  S ta n is ła w  J a m k a , K a r o l  K lim ek , B a r t ło m ie j  
B u d z y m , J a n  K u l m a , W alen ty  K u rek .

O fabrykacyi organistów mamy coraz więcej wia­
domości, prosimy zatem o bliższe szczegóły, mianowicie
0 nazwisko nauczyciela i jego kwalifikacye muzyczne. 
Prosimy o sprawdzenie następujących m iejscowości: 
Lwów: parafia św. Marcina, Katedra, Kaczanówka, Grzy­
małów, Leszniów, Nowe miasto, Tarnopol, Złoczów, 
Jezierna. Tarnów : Domosławice, Góra ropczycka, J a ­
strzębia (kierownik szkoły p. Tabiński), Sanok, Bruśnik. 
Kraków : Kobylany (kierownik szkoły p’ Czech).

W odporyszowie O. Redemptorysta zrobił organi­
stą swojego chłopaka do posługi; w Lipnicy murowanej 
chłopak Jó zef Klimek uczy 2 chłopaków, którzy mają 
być organistami. To je s t tylko mała część, prosimy za­
tem kolegów o pilne donoszenie o dalszych fabrykan­
tach. Przyczem zawiadamiamy kolegów delegatów de­
kanalnych, że mają prawo wnieść tkargę na winnnych 
gdyż w myśl zarzidzenia Ordynaryatów Biskupich (Kra­
kowski Książęco-Biskupi Ordynaryat L. 2442 z drna 28 
lutego lOlO), rządcom kościołów nie wolno przyjmować 
organistów bez odpowiedniej kw alifik a 'y i muzycznej
1 umysłowej winien każdy posiadać ukończoną drugą 
klasę wydziałową lub równor/ędną winien ukończyć 
szkolę organistowską lub naukę fachową w klasie or­
ganistów przy konserwatoryum muzycznem, a prywa­
tnie się uczący musi złożyć egzamim przed dyecezyalną 
kom isyą egzam inacyjną dla organistów, która wydaje 
świadectwa kw alifikacyjne.

KRONIKA.
Zdrowie papieża. Jak donosi rzymski dziennik 

„Tribuna“, stan zdrowia papieża ma być mniej pomy­
ślny. Papież wedle informacyi owego dziennika czuje 
się osłabionym, a ponieważ codziennie chce udzielać 
posłuchań, lekarze muszą za pomocą wstrzykiwania
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podniecających środków wzmacniać siły papieża. Na to 
urzędowe wiadomości z W atykanu stwierdzają, że w sta­
nie zdr wia papieża nie zaszły od szeregu miesięcy ża­
dne zmiany. Z powodu dojmującego zimna wskazanym 
je s t odłożenie na czas cieplejszy rozmaitych ceremonii, 
które naraziłyby papieża na s Iną zmianę tem peratury. 
Przyboczny lekarz Amici stwierdził, że papież nie po­
trzebuje wcale podniecających wstrzykiwań. Przyjęcia 
i posłuchania wcale go nie nużą, przeciwnie rozrywają, 
a siły fizyczne, mimo podeszłego wieku i artretyzmu, 
dopisują mu w zupełności.

Ksiądz W acław  Gieburowski, pod którego k ie­
rownictwem odbywają się obecnie w „Lutni* poznań­
skiej ćwiczenia do wie kiego oratoryum Nowowiejskiego 
„Quo vadis“, uzyskał na uniwersytecie wrocławskim 
stop cń doktora filozofii i muzyki, po odbyciu studyów 
muzycznych, filozoficznych i literackich w Ratyzbonie, 
Berlinie i Wrocławiu. D oktorat ten z dwóch względów 
zasługuje na szczególną uwagę. Należy po pierwsze do 
bardzo rzadkich w naszem społeczeństwie. Tylko k lku 
muzyków go posiada dotąd, mianowicie docenci Dr Chy- 
biński we Lwowie i Dr Jachim ecki w Krakowie, wre­
szcie Dr Józef Kromolicki, król. dyrektor muzyki w B er­
linie, Dr Kamieński, krytyk muzyczny w Królewcu, 
wreszcie obecnie ks. Gieburowski w Poznaniu. Poza 
ten doktorat tem większe o tyle ma dla nas znaczenie 
że uzyskanym został na podstawie obszerniej pracy, 
która stanie się cennym przyczynki m do badań histo­
rycznych nad muzyką polską w XV  wieku. Tytuł tej 
pracy brzm i: „Die musica magistri Szydlovite, eiu pol- 
nischer Choialtractat v. XV Jahrh. und ihre Stellung in 
der Choraltheorie des Mittelalters mit Berucksichtigung 
der Choraltheorie und Praxis d. XV  Jahrh. in Polen, 
sowie der nachtridentinischen Choralrefurm“. Praca ta 
niebawem ukaże się w druku.

Zgon na ambonie. W Budziejowicach w kościele 
Panny Maryi podczas kazania, zma ł  nagle na ambonie 
przeor miejscowego klasztoru Redemptorystów ks. Jan  
Ullwer.

Zgon katechety w szkole. W czasie nauki religii 
w szkole w Hermanowicach, katecheta ks. Balwierz z Ni- 
żankowic, dostał wybuchu krwi i zm aił na miejscu. 
Ks. Balwierz już oddawna chorował na gruźlicę płuc. 
Mianowany niedawno katechetą, musiał objeżdżać liczne 
szkoły i to wpłynęło na pogorszenie jego zdrowia.

Samobójstwo księdza prawosławnego. W jednym 
z monasterów pud Kurskiem odebrał sobie życie biskup 
Joanicyusz, pow-zechnie szanowany dla swojej pobo­
żności. Samobójstwo to wywołuje tem większą senza- 
cyę, że biskup pozostawić miał list w którym stwier­
dza, iż nietolerancya Sydonu popchnęła go do rozpa­
czliwego kroku.

O Rusinach galicyjskich. Donoszą z Mińska, że 
biskup prawosławny M ńrofan wygłosił odczyt o poło­
żeniu Rosyan w Galicyi i na W ęgrzech, w którym mówił 
także o procesie Rusinów w Marmarosz Szigeth. Dochód 
z odczytu przeznaczono na rzecz cierpiących nędzę 
Rosyan w Galicyi. Przed i po odczycie chór odśpiewał 
kompo/ycye rosyjskie.

Fanatyzm maryawitów. Chwilowy pobyt biskupa 
maryawickiego Jan a  Kowalskiego w Łodzi dał powód 
sfanat\zowanym maryawitkom do skandalicznego zajścia 
ulicznego. Podczas odprawianego nabożeństwa w kościele 
przy ul. Franciszkańskiej 1. 27, na cm entarzu, okalają­
cym kościół oraz ulicy Franciszkańskiej zgromadziły się 
tłumy wyznawców maryawityzmu. Kilkanaście kobiet 
przebojem torowało sobie drogę, aby zbliżyć się do bi­
skupa Kowalskiego. Gdy Kowalski o godz. 3-ej popołu­
dniu dążył na nieszpory do kościoła przy ulicy Nawrot 
kilka fanatyczek na widok biskupa Kowalskiego, za­
częło w ołać; „Oto idzie Jezus Chrystus —  zbawiciel
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nasz“, przytem padały plackiem na ziemię, obejmowały 
kolana biskupa, szarpały sutannę, nie dając iść dając 
biskupowi Kowalskiemu i towarzyszącemu mu dyako- 
nowi, duchownemu Gromulskieinu. Zwaryowane kobiety 
krzycząc, nawoływały spotykanych po drodze żydów, 
aby również klękali przed biskupem Kowalskim, mianu­
jąc go Mesyaszem. Sceny tego rodzaju powtarzały się 
kilkakrotnie przez ulicę Franciszkańską i Widzewską, 
aż do przystanku tramwajowego. Wsiadłszy do tram­
waju duchowny Kowalski uwolnił się od natręctwa fa­
natyczek. Krzyki i hałasy na ulicy były tak wielkie, iż 
musiała interweniować policya, aby uspokoić sfanatyzo- 
wane bigotki.

Watykan przeciw tańcowi „tango". Organ Wa­
tykanu „Osservatore Romano" ogłasza okólnik rzym­
skiego wikaryatu do duszpasterzy w sprawie „tanga". 
Przedewszystkiem stwierdza okólnik, że także w Rzy­
mie wolność prasy, teatru i mody coraz większe wy­
wołuje wykroczenia przeciw moralności publicznej i pry­
watnej. T raz chcą także i w Rzymie wprowadzić taniec 
zamorski, który już samą swą nazwą, a dalej sposobem 
wykonania jest gorszącym tak, że z tego powodu wielu 
książąt k ścioła nawet w krajach pn testan kich ten 
taniec potępiło. Okólnik wzywa duszpasterzy, aby w celu 
ochrony przyzwoitości chrześcijańskiej wstrzymywali 
swych wiernych od tego nowego pogańskiego zwyczaju

i w końcu wyraża nadz eję, że wierni w Rzymie złączą 
się przeciw niemoralności we wszelkiej formie.

Testament kardynała Rampolli. Dzienniki rzym­
skie donoszą, że ostatni testament kardynała Rampolli 
zaginął, co gorsza, zniknął także majątek. W szufladz e 
biurka znaleziono luźny kluczyk, obok niego zaś kartkę 
z następującą uwagą : „Testament znajduje się w małej 
czarnej kasetce, do kiórej należy obok leżący kluczyk". 
Kasetki owej, mimo skrzętnych poszukiwań nie znale­
ziono, natomiast znalazł się testament z r. 1890. Na 
mocy tego testamentu uniwersaln* mi spadkobiercami 
swoimi ustanowił kardynał Rampolla braci swoich, któ­
rzy atoli już przed nim zmarli. Część majątku przeka­
zał Rampolla na rzecz kościoła św. Cecy lii. Wymieniony 
testament jest widocznie bezprzedmiotowy i musi istnieć 
drugi, później spisany. Co się z nim stało, niewiadomo, 
a równie zagadką jest, gdzie znajduje się majątek zmar­
łego kardynała. Zaufany sł żący twierdzi, że drugi te­
stament i majątek skradziono.

Poszukują posady organiści: A. C. Wiązownica, 
pod Jarosławiem, F. H. Kęty, ul. WW. Świętych 86, 
J . G. u p. Jakóbowskiego, Złoczów. K. Z. Balińce, 
p. Gwoździec obok Kołomyi. M. B. w Pomorzanach 
(przyjmie posadę w mieście powiatowym z powodu 
kształcenia dzieci). S. W. w Krzeczowie, chętnie zmieni 
posadę.

Panowie Organiści! Pouczajcie wszystkich tych, co chcą wyjechać do Ameryki 
za zarobkiem, że najlepiej opiekować się może wychodźcami 
ten, co siedzi przy morzu i może wprost o najlepszą prze­

prawę się postarać. Dlatego polecajcie wszystkim, aby przed wyjazdem zażądali dokładnych 
wiadomości oraz cennika od firmy:

B. KARLSBERGA w Hamburgu, f e r d in a n d s t r a s s e  55,
i aby do tej firmy wysyłali zamówienia. (Zadatek wynosi 20 kor.).

Każdy Organista powinien pamiętać
aby budynki włościańskie i dobytek 
o d  o g n i a  były ubezpieczone tylko

we „Wiśle"
jako j e d y n e j  l u d o we j  asekuracyi. 
Dyrekcya „Wisły" chętnie odda agen- 
cye Organistom. W tej sprawie należy 
zgłosić się do Dyrekcyi „ W I S Ł Y "

Lwów, ul. Leona Sapiehy 1.9,II.p.

f i l e t u  kawaler, lat 23, p o s z u k u j e  po- 
^ £ 1 1 1 1  o l t l j  s a d y .  Z powodu nadwątlonego 

zdrowia chętnie przyjmie posadę w klasztorze lub na 
małej parafii. — Zgłoszenia przyjmuje redakcya „Mu­
zyki i opiewu".

Dla PP. Organistów S p e C y a ln y  O pU St 
udziela, firma

F. KOPACZYŃSKI i Sp.
KRAKÓW, ULICA BRA CKA  Nr. 2.
P O L E C A : Kielichy, monstraneye, lichtarze, ornaty, 

K ap y  i t. p.

ZŁOCENIA ZUŻYTYCH NACZYŃ WYKONUJE SIĘ.

PP. Organistom potrzebującym dobrego i taniego obuwia polecamy:

MAGAZYN OBUWIA FELIKSA ŁODZltiSKIEGO
W KRAKOWIE, UL. SZEWSKA L. 2, I W HALI SUKIENNIC L. 12.

Kupić tam można w najlepszym wyborze obuwia: męskie, damskie i dziecinne. 
Ceny przystępne! — (Przy zakupnie prosimy powołać się na „Muzykę i Śpiew").

W ydawca i redaktor odpowiedzialny: S te fa n  Kow alski. Nakładem galicyjskiego Kom itetu O rganistów .

Czcionkam i Drukarni Ludow ej w Krakow ie, ul. D unajew skiego 5. Telefon 1310.


